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Na ostatnim posiedzeniu Państw. 
Rady WF i PW zawiadomi! Radę dyr. 
Kuchar, że sprawy techniczne Komlt. 
Olimp- i przygotowanie Polski do u- 
działu w Igrzyskach Olimpijskich w 
Londynie w r. 1948 zostały powierzo­
ne Państw. Urzędowi Wych. Fiz. Świat 
sportowy ucieszył się tą wiadomo­
ścią, bo nareszcie sprawa przygoto­
wania naszej reprezentacji państwo­
wej i ogłoszenie konkursu z zakresu 
literatury i sztuki ruszy z martwego 
punktu. Niemniel czekamy na powo­
łanie do żyda Polsk. Komitetu IgTzysk 
Olimpijskich. Czas dzielący nas od 
Igrzysk londyńskich jest za krótki, 
by odpowiedzialność za przygotowa­
nie naszego zespołu mógł wziąć u- 
rząd państwowy- Całe odium za ewen­
tualnie nieudały występ spadnie na 
państwo. Może to niewskazane, bo 
szkodę moralną świat sportowy prze­
rzuci na czynniki państwowe.

A tymczasem zagranica pracuje już 
całą parą. Narody, które nie prowa­
dziły wojny, jak Szwedzi, Szwajcarzy 
mogli uprawiać sport i sposobić się 
do wyników na Olimpiadzie. Toteż 
poziom sportu w tych państwach jest 
bardzo wysoki. Inne zaś państwa jak 
Republika Radziecka, Ameryka, An­
glia rozporządzają zawrotną liczbą 
ludności, tak, iż mają w czym wybie­
rać i łatwo im przyjdzie osiągnąć do­
bre miejsce w tabeli- Zadanie nasze 
jest może najtrudniejsze. Nie tylko, 
że wojna przewaliła się przez nasz

O kulturę fizyczną wczasów
Realizując jedno z podstawo- I 

wych naszych haseł, przystępuje­
my do omówienia problemu spor­
tu społecznego, który oznacza 
wciągnięcie jak najszerszych 
warstw pracowniczych do racjo- |

wszedniego, 2) niedzielne względnie 
świąteczne i 3) doroczne.

Akcja racjonalnego spożytkowania 
wczasów to problem społeczny o sze­
rokim zasięgu, który z górą 25 lat 
znajduje się na warsztacie najbar-

Społeczna więc, względnie państwo­
wa akcja wczasów we wszystkich 
przodujących państwach w trosce o 
podniesienie poziomu życia i kultury 
wypoczynku mas pracujących stawia 
sobie za cel rozbudzenie nowych za-

kraj tam i z powrotem, ale zginęło nas 
parę milionów, a wśród pomordowa­
nych straciliśmy takich sportowców, 
jak Kusociński, Br. Czech. Toteż nie 
możemy pozwolić sobie na marnowa­
nie czasu, lecz musimy natychmiast 
zabrać się do intensywnej roboty. 
Trzeba się oprzeć o ośrodki, które
względnie cało wyszły z opresji, wy­
kończyć remont w istniejących tam 
halach, salach, pływalniach, torach,
bieżniach, by wykorzystać zimę i być 

-gotowym z urządzeniami do wiosny 
na sporty letnie.

Musi w tej pracy pomóc prasa, u-
świadamiać i przypominać nasze zada­
nie wobec Olimpiady, popularyzować 
nowoczesną ideę olimpijską. Gdy spo­
łeczeństwo zrozumie, o co tu chodzi,
nie będzie szczędziło na ten cel | gro­
sza. Tak robią Czesi, którzy organi­
zują w tym roku Dnie Olimpijskie z 
odpowiednimi artykułami w prasie, 
odczytami dla szerokich mas i prelek­
cjami radiowymi-

Po takiej drodze idzie nawet Ame­
ryka, która mimo swoich niekończą­
cych sie możliwości, pisze w prasie 
wciąż o najbliższej Olimpiadzie, roz­
ważając w związku z tym różne pro­
blemy na temat nowoczesnej idei 
olimpijskiej, i tak słynny archeolog 
Roli Blythe omawia krytycznie no­
woczesną ideę olimpijską, zarzucając 
jej, że znacznie odbiegła od swego 
wzoru. Trzeba ją zharmonizować z 
życiem, zahamować nadmierne tempo 
życiowe, które zjada zdrowie j nerwy 
człowieka współczesnego, uspokoić 
wzburzone namiętności polityczne W 
ogóle zbliżyć się do natury, od której 
człowiek z każdą chwilą się oddala.

Bez względu jednak, jak ocenuać 
będziemy nowoczesną ideę olimpijską, 
musimy przyjąć za fakt istotny, że ta 
idea istnieje i jest lednym z nie­
wielu czynników, łączących ludzkość. 
Ta ludzkość jest jednak inna, niż w 
czasach, gdy rodziła się pierwsza idea 
olimpijska. Człowiek nowoczesny, jak 
powiada inny autor P. Morre, nie mo­
że sie lękać „wyczynów nadludz­
kich' — rekordu na każdym polu- I 
trzeba stwierdzić, że te narody, któ­
re poszły za tym hasłem, przodują 
dziś w świecie.

Polska jest „skazana na wielkość ", 
Życie wymaga od nas rekordu na każ­
dym polu. A więc naprzód i w dzie­
dzinie kultury fizycznej — głęboko 
i szeroko pojętej |f.

Nie chcieli Niemców jako 
widzów...

Na meczu ligowym Derby County 
— Preston Northend 2:2 policja usu­
nęła na życzenie klubów 2-ch Niem 
ców, jeńców woj., b. piłkarzy mistrza 
Niemiec. Dresdner SC. Piłkarze an­
gielscy oświadczyli, że nie chcą grać 
przy Niemcach na widowni.

Stanowisko tych klubów jest zu­
pełnie zrozumiałe i słuszne. Co jed­
nak powiedzieć o tych Anglikach, 
którzy przebywając w Niemczech, 
grają z Niemcami?

Wzorowy obóz letni.

nalnej kultury fizycznej. Jest to 
czynnik bardzo doniosły dla zdro­
wia i moralności narodu, czyn­
nik, walczący z tak smutnymi i 
groźnymi pozostałościami z oku­
pacji jak alkoholizm, Choroby 
weneryczne i gruźlica szerząca 
się zastraszająco. Chwile urlopu, 
odpoczynku nadają się najlepiej 
do spopularyzowania kultury fi­
zycznej wśród ogółu — bo kto 
raz zakosztował dobrodziejstwa 
ruchu, powietrza i słońca, ten 
na pewno odwróci się z niechę­
cią od mrocznych zaułków mia­
sta. Podając więc problem wy­
wczasów rozwadze ludzi, któ­
rym on leży na 6ercu, otwieramy 
dyskusję artykułem mgr. Aliny 
Łukowskiej „O kulturę fizyczną 
wczasów pracowniczych".

Artykuł niniejszy jest wycin­
kiem obszernej pracy Aliny Łu­
kowskiej na temat „Wychowa­
nie fizyczne w akcji wczasów" 
dotychczas drukiem nie wyda­
nych.

Problem społeczny
Zanim przystąpię do rozważań nad 

zagadnieniem kultury fizycznej na 
wczasach, wyjaśnię, co należy rozu­
mieć przez termin „wczasy". W po­
tocznej bowiem mowie szeroki ogół 
używa tego terminu jako synonimu 
„wywczasów", w znaczeniu d otocz -

dziej aktualnych zagadnień. Była ona 
koniecznym następstwem reform spo­
łecznych, dokonanych po pierwszej 
wojnie światowej w większości 
państw, dających światu pracy przy­
wilej ośmiogodzinnego czasu pracy i 
ośmiogodzinnego czasu snu i wypo­
czynku. Okazało się bowiem, że po­
zostawienie sprawy wczasów na łas­
ce przypadku może kryć w sobie nie-

interesować oraz podsunięcie zdrowej 
i pożytecznej treści tak z punktu wi­
dzenia interesów jednostki jak i zbio­
rowości. '

Cel główny
Pomijając wszelkie kulturalno-o­

światowe cele i zadania wczasów, 
przejdę do właściwego tematu, a więc 
spożytkowania wczasów dla odnowy 
fizycznej i psychicznej, wyrównania 
zmęczenia i zgubnych wpływów pra­
cy zawodowej przez zdrową i racjo­
nalną rozrywkę. Praca zawodowa na 
wszystkich jej odcinkach wywiera 
szkodliwy wpływ na organizm. Jest 
to prawda ogólnie znana i wielokrot­
nie poruszana na łamach prasy, pra­
wda, którą dotkliwie odczuwamy na 
własnej skórze. Szkodliwości, które 
powodują deformacje postawy, upo­
śledzające w konsekwencji funkcję 
narządów oddechowych, krążenia i 
trawienia — szkodliwości natury psy­
chicznej, powstałe na skutek mono­
tonii zajęć, powodujące znużenie, a- 
patię, neurastenię i tp. Je6t to zagad­
nienie nas interesujące jako dziedzi­
na wyrównawczych oddziaływań 
przez wychowanie fizyczne.

Dostarczenie więc organizmowi od­
nowy fizycznej i psychicznej, która 
by dawała radosne odprężenie i za­
pewniała minimum potrzeb rozwojo­
wych jednostki, wyrównała szkodli­
wości pracy zawodowej, zapewniała 
długotrwałą zdolność do pracy i wre­
szcie konserwowała młodość i urodę 
— oto główne zadania ćwiczeń fizy­
cznych ludzi pracy.

wieniu uwzględniam te formy rucha, 
które można prowadzić masowo w 
prymitywnych warunkach, nie wyma­
gające specjalnych urządzeń i sprzę­
tu, — wobec naszej trudnej sytuacji 
powojennej. Oczywiście uprawianie 
lekkiej atletyki boiskowej, kolarstwa, 
kajakarstwa i narciarstwa uważać na­
leży za bardzo wskazane w razie od­
powiednich warunków ku temu.

W organizacji wych. fiz. w jakim­
kolwiek środowisku i grupie należy 
się kierować następującymi zasada­
mi:

1) ćwiczenia dla ludzi pracy mają 
dać pełnię wyżycia, zapomnienia i 
oderwania od trosk i rzeczywistości. 
Mają być wypełnione śmiechem i we­
selem i być przejawem radości życia;

2) ćwiczenia winny stworzyć we­
wnętrzną potrzebę kultury fizycznej 
i umiłowania piękna, ruchu oraz 
wdrożyć do prawidłowych nawyków 
higienicznych:

3) pamiętając o pracy w dniu na­
stępnym, ćwiczenia nie mogą męczyć 
i stawiać zbyt wygórowanych wyma­
gań przeciążonemu pracą organizmo-

Trud, który musi być 
pokonany

nych urlopów. W pojęciu zaś społe­
cznej i międzynarodowej akcji przez 
termin ten rozumieć należy czas wol­
ny od pracy zawodowej i obowiąz­
ków domowych, w którym jednostka 
całkowicie rozporządza sobą. Tak 
więc rozróżniamy: 1) wczasy dnia po-

Kajakiem wśród gór.
bezpieczeństwo złego ich spożytko­
wania przez nieuświadomione masy, 
na pijaństwo, różne wybryki i beztre 
ściwe zabijanie czasu, ze 6zkodą dla 
ciała i ducha.

A teraz rozważmy, czy współczesny 
sport społeczny, którego charakter 
widowiskowy z dążeniem do wyniku 
i rekordu jest ogólnie znany, może 
wypełnić tak ważne postulaty i do-

Organizacja Narodów Zjednoczonych
o spcr?

W dobie obecnej oczy całego świa­
ta skierowane są na Organizację Na­
rodów Zjednoczonych. Świat znęka­
ny wojną i powojennym prowizorium 
oczekuje od tego najwyższego areo- 
pagu ludzkości nie tylko upragnione­
go pokoju, ale braterskiego zbliżenia 
się wszystkich narodów i ras. Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych ma 
więc być tym łącznikiem na polu po­
litycznym i kulturalnym.

przy ONZ powstała centralna organi­
zacja międzynarodowej współpracy 
sportowej. Ta współpraca jest dotąd 
nie wystarczająca i raczej dorywcza. 
Narody, rywalizując w szlachetnej 
walce sportowej poznają się wzajem­
nie, co je6t pierwszym warunkiem 
zbliżenia, oraz uczą się wzajemnie od 
siebie.

starczyć racjonalnej odnowy, która by 
stanowiła przeciwwagę pracy zawo­
dowej. Otóż wydaje się, że nie cał- 

- kńem. Do elementu ludzkiego, przecią­
żonego pracą, zastosowanie form 
wychowania fizycznego winno iść od­
rębnym-; torami i mieć inny charak­
ter niż sport współczesny. Działanie 
profilaktyczno-wyrównawcze z pod­
kreśleniem momentów emocjonal­
nych, radosnych — oto zasadniczy 
kierunek kultury fizycznej wczasów 
pracowniczych.

Podjęcie inicjatywy przez odpowie­
dnie czynniki państwowe, samorzą­
dowe i społeczne, wobec wielolet­
niego zaniedbania tej dziedziny na 
skutek ostatniej wojny, jest sprawą 
pierwszorzędne) wagi

Przy podjęciu akcji na wczasach 
pracowniczych należy liczyć się z sze­
regiem trudności:

a) brak odpowiednich urządzeń 
sportowych jak: sale, boiska, baseny; 
brak sprzętu i ekwipunku sportowe­
go. Bolączka ogólnie znana. Połowi­
cznie można jej zaradzić przez ko­
rzystanie w godzinach wieczornych 
z 6al gimnastycznych szkolnych, a w 
sezonie letnim z klubo wy ćh boisk 
sportowych;

b) brak odpowiednich kadr instruk­
torskich dla potrzeb wychowania fi­
zycznego wczasów pracowniczych. 
Kadry, którymi obecnie rozporządza­
my 6ą szczupłe i nastawione na pra­
cę szkolną czy klubową. Temu należy 
w najbliższym czasie zaradzić przez 
podjęcie odpowiedniej akcji wyszko­
leniowej;

c) ostatnia trudność może najtrud­
niejsza do przełamania to bierna i a- 
patyczna postawa społeczeństwa w 
odniesieniu do zagadnień kultury fi­
zycznej.

Społeczeństwo, udręczone wielolet­
nim koszmarem wojny i walką o Byt, 
odsuwa te sprawy na dalszy plan; ale 
czas wreszcie wyjść z tego impasu. 
Trzeba tu zwalczyć przestarzałe prze­
sądy, nawyki, nieufność, zwłaszcza 
wśród pracowników i pracownic fizy­
cznych, elementu mało uświadomio­
nego w dziedzinie kultury fizycznej. 
Czynna bowiem rozrywka o charak­
terze sportowym jest zagadnieniem, 
które nie weszło jeszcze do umysło- 
wości szerokich rzesz społeczeństwa 
polskiego.

Sport uznano już dawno za jeden 
z ważnych filarów nowoczesnego ży­
cia społecznego, a ponadto za ważny 
czynnik pokojowego zbliżenia się lu­
dów. Uznają to w całej pełni Ame­
rykanie, obecni gospodarze siedziby 
Narodów Zjednoczonych, których 
ambicją narodową jest, by ta siedziba 
pozostała na stałe w ich kraju. W 
tym celu chcą zbudować gmach, któ­
rego wielkość i urządzenia technicz­
ne odpowiadałyby wielkiej idei ONZ, 
istny ósmy cud świata. Zarówno 
rząd jak i inicjatywa prywatna prze­
ściga się tu w ęotowości finansowa­
nia nie tylko sal obrad politycznych 
ale i wszystkich urządzeń pomocni­
czych, bibliotek, stadionów sporto­
wych i laboratoriów naukowych-

Ostatnio kiełkuje także myśl, by

Możliwości sportowe ludów nie są 
wyzyskane — pi6ze jeden z czoło
wych działaczy sportowych — i do 
wymiany sportowej należy wciągnąć 
wszystkie ludy i rasy. Zasługą rasy 
-białej jest stworzenie idei olimpij­
skiej — ale i z naturalnych zdolności 
innych ras do sportu można wiele 
skorzystać. Wiadomo, że uczyliśmy 
6ię crawla od wyspiarzy Pacyfiku, mo­
że niejednego jeszcze nauczyciela po­
zyskamy w innej dziedzinie. A tyle 
pięknych i ciekawych gier i igrzysk u 
ludów Starego i Nowego Świata jest 
dotąd nie wyzyskanych.

Może więc inicjatywa Ameryki 
przyczyni się do tego, że sport tak 
ważny czynnik pokoju, znajdzie od­
powiedni oddźwięk w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych obok Innych 
dziedzin kulturalnego zbliżenia ludz­
kości-

...I jego realizacja
Przy organizacji wychowania fizy­

cznego na wczasach codziennych, nie­
dzielnych, świątecznych Ćzy rocz­
nych winien być dokonany podział na 
grupy przez lekarza i wychowawcę 
fizycznego: 1) w -zależności od cha­
rakteru pracy i związanych z tym 
zniekształceń zawodowych; b) w za­
leżności od stanu zdrowia i odpor­
ności fizycznej; c) w zależności od 
wieku i płci. Jeśli bowiem racjonal­
nie podchodzimy do zagadnienia, to 
dobór form ruchowych musi być ści­
śle dostosowany do rodzaju wymie­
nionych gTup. Tych wymogów sport 
współczesny nie uwzględnia a słusz­
ność ich jest zbyt oczywista, by wy­
magała udowodnienia.

Z elementów ruchowych wymienić 
należy: 1) gimnastykę, 2) gry rucho­
we, 3) piłkę ręczną, 4) sporty (jak 
pływanie, lekka atletyka, łyżwiar­
stwo), 5) wycieczki, 6) tańce narodo­
we i regionalne. W podanym zesta­

Po długim marszu przy/emrue jest 
ochłodzić sfę w źródlanej wodzie.

Podjęcie tej akcji — to praca pio­
nierska pełna trudów i niepowodzeń. 
Należy ją jednak podjąć, by wypeł­
nić wczasy szarego człowieka boga­
tą i pożyteczną treścią.

ALINA ŁUKOWSKA
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Sport 
na Ziemiach Odzyskanych

Kurier Sportowy w N-rze 75 poru­
sza sprawę niedoceniania pewnych 0- 
kręgów przez władze sportowe. Kom- 
piska kopciuszka jeet doić pospolity 
u prowincjonalnych zrzeszeń, lecz 
czasem powstaje on na tle rzeczywi­
stych krzywd. W artykule: „Pomorze 
zupełnie wyłączone spod obserwacji" 
orytamy:

Kapitan aportowy PZPN ppłk. 
Reyman ogłosił ostatnio listę 40 
najlepszych piłkarzy Polski. Bar­
dzo nas cieszy, że istnieje zainte­
resowanie nad postępami naszych 
piłkarzy, ale jak stwierdziliśmy, 
nie aą brani pod uwagę p.Ikarze 
z całej Polski.

Czy tylko dobrych piłkarzy po­
siadają okręgi niżej wymienione? 
Górnie klasyfikuje się natomiast 
piłkarzy Pomorza, WybTzeża 1 
Ziem Zachodnich? Wiadomo wszy­
stkim, chociażby tylko z prasy, iż 
na terenie nie wymienionych przez 
kapitana sportowego PZPN okrę­
gów toczą się Me tylko rozgryw­
ki o mistrzostwa, ale również 
międzyokręgowa epotkania. Ubie­
głego lata gościła na przykład na 
Pomorzu i Wybrzeżu piłkarska 
reprezentacja Krakowa.^ która nie 
wyjechała niestety ze zwycię­
stwem. Czy był wtedy ktoś z głó­
wnej kwatery piłkarskiej, i czy 
zainteresował się poziomem gry 
na Pomorzu?

Dlaczego naczelne władze pił­
karskie nie interesują się w ogóle 
stanem pitkarstwa na Pomorzu i 
Wybrzeżu? Jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że brak zaintereso­
wania się odpowiednich czynni­
ków nie wpływa dodatnio na roz­
wój pracy.

Na Pomorzu jest szsreg utalen­
towanych i dobrych piłkarzy, jak 
Wesołowski. Kopczewskl, osmań­
ski, Kosaobuckl. Sapok i wielu 
Innych, którzy naprawdę wyróż­
niają się na boiskach nie tylko 
talentem, ale doskonałą zawsze 
grą. Brak ich na liście najlep­
szych piłkarzy jest Me tylko do­
wodem jednostronności w oceMe, 
ale krzywdą dla tych piłkarzy.

Prawdziwą przyczyną wyłączenia 
Pomorza spod obserwacji kapitana 
związkowego jest brak „tertium com- 
parationis'. Pomorze nie pokazało się 
na boiskach wielkich ośrodków pił­
karskich Krakowa czv Warszawy, a 
wyniki w mistrzostwie Potoki miało... 
skromne. Dlatego wymienieni przez 
autora jawodMcy cieszą się dotych­
czas jedynie sławą lokalnych wiel­
kości

Wybrzeże i Pomorze zachodnie to 
dla centralnej I południowej Polski 
tabula rasa, biała niezapisana karta 
Życzymy Ziemiom Zachodnim, by w 
roku przyszłym zapisały ją cyframi 
wysokich zwycięstw nad silnymi 
przeciwnikami

Z frontu walki o zdrowie 
narodu

Wieczór Warszawy omawiając na-

t- Gdy śpiący rycerze w Giewoncie 
zbudzili się i przypięli narty

W 1918 r., po rozpadnięciu się 
Austrii, wzięto się do formowania 
różnych rodzajów broni Wojska 
Polskiego Wtedy to padia myśl, 
rzucona przez AZS krakowski, by 
stworzyć z narciarzy osobną jedno­
stkę górską, której celem byłoby 
szkolenie żołnierzy w narciarstwie 
wojskowym. Myśl ta, dzięki zabie­
gom dr Jana Gadomskiego, zreali­
zowała się szybko — i ota dziwne 
jakieś wojsko pojawiło się u stóp 
Tatr w tym pamiętnym roku odzy­
skania wolności.

Jak! taki stawał i przecierał o- 
czy patrząc na to góralskie woj­
sko. Chłopy dobrane, rosłe, kape­
lusik! z orlim piórem, ino portek 
cyfrowanych im chybiało. A obok 
nich gęby tak dobrze znane: wygi 
narciarskie i turyści, oo niejedną 
ścianę i komin górski wytarli. Cze­
kany liny, narty a do tego kara­
bin. Na ten widok niejeden stary 
gazda westchnął do wspomnień mło­
dości. kiedy to hipkało się na zbój, 
cy na kozy...

Ino mi lal ująć — to by ta ciek 
i nimi skocył.

Dziewuchom także oczy się śmia­
ły do śmigłych chłopaków, tak od­
miennych od austriackich dziadów i

Doattcrta sportu
(Przegląd prasy sportowej)

go zdania. Jak pisze Wieczór War-I tzą mizerię i zaniedbania na polu wy-, 
chowania fizyccnego w artykule 

| „Ważne jak życie narodu" (w N-rze 
310) przypomina analogiczną sytuację 
Szwecji przed laty:

Na niedawnej konferencji pra­
sowej w PUWF, której celem by­
ło uzgodMeMe wspólnej linii po­
stępowania władz i prasy sporto­
wej, przewodniczący Państwowej 
Rady dr Gilewicz, przypomniał o 
tragicznej sytuacji zdrowotnej w 
jakiej znajdowała się 150 lat te­
mu Szwecja: niedomagania spo­
wodowane alkoholizmem — ar- 
tretyzm, chroniczny reumatyzm, 
groziły coraz poważniej szczęśli­
wej egzystencji tego narodu.

Wielka akcja kultury fizycznej, 
stosowanej najwszechstronniej, 
od gimnastyki systemem Ling'a, 
do najintensywniejszych sportów 
— spowodowała rychłe odrodze­
nie biologiczne Szwecji.

Autor wiąże wielkie nadzieje z de­
kretem o powszechnym obowiązku 
Wychowania fizycznego;

...Ale wszystko nie idzie z tą 
siłą i szybkością jakiej wymaga 
obecna chwila.

Przypominam sobie wielką ak­
cję prasy francuskiej przed woj­
ną o stworzenie ministerstwa wy­
chów. fizycznego. Jako argument 
wysuwano konieczność postawie­
nia tego zagadnienia państwowe­
go na równi z innymi.

„Tylko minister wychowaMa 
fizycznego" — pisała prasa pary­
ska — „rozmawiający jak równy 
z równym, ze swymi kolegami w 
gabinecie .ministrów, może urato­
wać nas od zagłady..."

Francuzi, a raczej francuscy 
sportowcy, dopięli swego. Fran­
cją przedwojenna miała takie mi­
nisterstwo. Dało ono wyraźną po­
prawę pozycji wychowaMa fizy­
cznego. Skutki oglądamy nawet 
w obecnych już czasach.

Mimo bowiem ogromnego wy­
niszczenia podczas wojny Fran­
cja ma wysoki procent zdrowot­
ności, a sport przeżywa niemal 
odrodzenie generalne.

Echa polskiej wyprawy w Himalaje 
nadziklewlcz 1 A. Karpiński, oraz 
kilku tragarzy. Zawistny los ścigał 
także inżyniera J. Bujaka, tak łubia­
nego powszechnie „długiego Kubę", 
który wróciwszy do Anglii zginął tam 
w tajemniczych okolicznościach na

Wybuch wojny w 1939, który spad! 
jak grom na Polskę, odeunął w za­
pomnienie wiele spraw ciekawych 1 
aktualnych, które dokonały się w tym 
pamiętnym roku. Między innymi za­
pomniano o pierwszorzędnym osiąg­
nięciu turystycznym i naukowym, ja­
ką była polska wyprawa w Himala­
je. zakończona przód 6amym wybu­
chem wojny. Zdobyto szczyt Nanda 
Devi Wschc 'nl — jeden z czoło­
wych problemów himalajskich (wy­
soki na 7460 metrów), zdobywając 
w ten sposób polski rekord wysokoś­
ci — w którym przewyższa nas nie­
wiele narodów, przodujących w tu­
rystyce wysokogórskiej.

Wyprawa potoka znalazła tragicz­
ny epiloq w katastrofie pod Panczy 
czuli, gdzie pod lawiną znaleźli 
śmierć uczestnicy wyprawy S. Ber- 

kalek z ostatniego landszturmu. Ruch 
się zrobił pod Tatrami. Żeromski, 
O/kan, Jędruś Galica „góralski he­
tman" zapalili się do tej tatrzań­
skiej gwardii, budzącej reminiscen­
cje o rycerzach śpiących od wieków 
w górach, którzy się nareszcie obu­
dzili i... przypięli narty. Ludziska 
także czuli się pewnie! pod opieką 
wojska, gdyż „zielona kadra" au­
striacka, bandy dezerterów różnej 
maści i typu — spadek po niebosz­
czce Austrii — dawały im się jeszcze 
dotkliwie we znaki.

Podhalanom szczególMe zaczęła się 
przykrzyć ta beznadziejna wojna o 
głodzie »a dalekim, obcym froncie 
włoskim. Toteż zaczęto „hipkać na 
ślebode". Byli tacy dezarterzy-ge- 
niusze. co nie znając języka ob­
cego ani geografii przywędrowali 
gdzieś spod Udine, przez Węgry do 
Tatr i to z „dobytkiem", np. parą 
pięknych koni. Cągnęli jak te pta­
ki wędrowne, które instynkt wiedzie 
ku domowym pieleszom. W dolinie 
Zuberskiej było najbardziej „honor­
ne" gniazdo dezerterów.

Na wyniosłej turni, zwanej „Ku. 
chrra", gdzie swego czasu rezydo­
wał zbójnik i polował Tatar My­
śliwiec założyli Pająki z Kościelisk 
twierdzę, i biada było „Deutsch- 
meistrom" wiedeńskim, wysyłanym 
na ekspedycje karne w Tatry, gdy

Głoe powyższy notujemy jako bu­
dzącą się świadomość potrzeby posta­
wienia sportu w rzędzie zagadnień 
państwowych, choć zdajemy solxe 
sprawę z tego, te wiele wody w Wi­
śle upłynie, zanim organizacja nasze­
go sportu upodobni się do francus- 
skiej.

A gdyby?
Jeden z pięknych wierszy Tuwima 

zaczyna się .następującą zwrotką:
Uderzył wieczór złoty 
W czarowne okien szyby. 
Coi mi się dziwnie marzy 
— A gdyby? a gdyby!

Wiersz ten przez dziwne skojarze­
nie przypomniał mi się gdy wyczyta­
łem w Kurierze Sportowym w N-rze 
57 wywiad z Kolczyńskim, po zwy­
cięstwie tego boksera w zawodach o 
mistrzostwo:

„Zwycięstwa byłem najzupeł­
niej pewnym. Dowodem może być 
chociażby fakt, że Me zabierałem 
do Łodzi „garnka" wręczonego 
mi po mistrzostwach Polski w 
ko\cu ubiegłego sezonu."

A gdyby, panie Kolczyński, a gdy­
by...?

Sport wyścigowy
„Wieczór Warszawy" w N-rze 53 

przynosi pod tytułem „Konie pod 
młotkiem licytacji" następującą wia­
domość:

Udział w licytacji wzięli Ma 
tylko ludzie interesujący się 
sportem wyścigowym, jak starzy 
właściciele stajni, lecz również 
mający zamiar kupić konie dla 
nowoutworzonych stajen, i ci, 
którzy chcieli kupić konia użyt­
kowego tanio.

Przyznam się, że moje ostatnie 
wspomnienia sportu wyścigowego się­
gają jeszcze cz.->ów koMa na biegu­
nach. To był jeszcze sport, później 
był tylko... totalizator. A tego jakoś 
•ie polubiłem i Me uważałem za... 
eport, choć może nazywanie wyści­
gów konnych sportem, to tylko nie­
szkodliwy eufemizm. Gandiu jest inne- 

eamotnej wycieczce (podobno zgła­
dzony przez wywiad niemiecki). — 
Wdowa po śp. Bujaku znalazła w je­
go papierach z wyprawy kwit na 20 
skrzyń pierwszorzędnego sprzętu al­
pejskiego, zdeponowanych w Bomba­
ju oraz wzmiankę o dokumentarnym 
filmie z wyprawy, znajdującym się 
w konsulacie w Jerozolimie.

Potoki Klub Wysokogórski czyni 
obacnde u odnośnych władz starania 
o zwrot tych, tak cennych dla tury­
styki polskiej depozytów. Do tematu 
tego wrócimy jeszcze w obszerniej­
szym fachowym artykule.

K. O. |

się ośmielili szturmować to orle 
gniazdo. Jednego tylko „nieprzyja­
ciela" dopuszczano do twierdzy, to 
jeet baby i dziewuchy, które dono-

Prócz zwykłego tołrderskiego ryn­
sztunku diwigac wypadało sprzęt wy­

sokogórski: linę, narty i czekan.

szawy (Nr 14):
Gandhi, zapytany o sąd w kwe­

stii pożyteczności wyścigów kon­
nych, oświadczył reporterom: 
„chociaż gra na wyścigach nie 
jest tak wielkim grzechem jak 
pijaństwo, to jednak rząd winien, 
jeśli może, zakazać uprawiania 
tego sportu".

Sądzę, że te opinie nie zaszkodzą 
popularności totalizatora, tak jak po­
kerowi nie stkodzl opinia, że jest 
pierwszym przestępczym zajęciem po 
koMokradztwie.

Cmokiery
Ze sportem łączy się pojęcie tężyz­

ny fizycznej 1 męskości. Sportowiec 
na boisku, na ringu, czy korcie musi 
się zachowywać po męsku, jeżeli Me 
chce być śmiesznym. Angielski prze­
pis na męskie zachowanie jest ukry­
wać wzru6zeMe, czyli mówiąc języ­
kiem szerokich mas „równo i sztyw­
no". A tymczasem nasz brat sporto­
wiec na oczach publiczności z byle 
powodu „fonduje pyska" koledze, lub 
wyskakuje z radości. Oto — co czy­
tamy w sprawozdaniach z meczu Po- 
loMa—AKS:

Wieczór Warszawy Nr 50:
Botucz ściska mnie 1 całuje zo­

stawiwszy pustą bramkę. Znów 
parę ataków AKS. Jeszcze parę 
wspaniałych robinsonad Borucza 
1 „oswobadzających" wykopów 
Szczepaniaka, bądź „oudownych" 
zagrań Gierwatowekiego i gwiz­
dek sędziego, brzmiący w na­
szych uszach Jąk wspaniała fan­
fara.

Sport Nr 88:
Końcowe minuty nie przynoszą 

upragnionej wyrównującej bram­
ki sędzia odgwizduje zawody, a 
gracze PoloMi całując się z ra­
dości i nawzajem gratulując scho­
dzą z boiska.

Cmokiery!

Mecz w raju
Kurier Codzienny w N-rze 244 za­

mieścił następującą wiadomość:
Znakomity pływak francuski. 

Ależ Jany bawi obecMe w Egip­
cie. Wyprawa ta, jak dotąd, nie 
przyniosła mu spodziewanych 
sukcesów. Francuz brał dotych­
czas dw.ikrotnie udział w między, 
narodowych zawodach, Me od­
niósł jednak zwycięstwa.

Porążi nie zepsuły jednak hu­
moru świetnemu pływakowi. Jest 
zachwycony Egiptem i wszyst­
kim, co tam przeżywa. Do przyja­
ciół swych w Tuluzie nadesłał on 
depeszę, zawierającą tę tylko 
krotką, entuzjastyczną wiado­
mość:

„W Egipcie jest raj dla pływa­
ków".

Przyjaciele nie mogą tego od­
czuć na odległość, denerwują jch 
za to porażki Alexa. Oddepeszo- 
wali mu zatem w tej formie:

„W raju Adam przegrał tylko 
z Ewą, a ty przegrywasz z każ­
dym, z kim się spotkasz."

Dr ST. MIELECH 

siły prowiant wesołym i zgrabnym 
chłopakom. „Chłopów Me było na 
dziedzinach, tos to sły te baby kłę­
by na odpust do Ludzimierza". Do- 
daję lojalnie, że większość dezerte­
rów zgłosiła się dobrowolnie do woj­
ska polskiego, gdy już mogli wyjść 
bezpiecznie ze swych kryjówek.

Dowódcą wysokogórców był ko­
chany „Ziętek" dwumetrowy „Ko- 
tuś" — szczery żołnierz i doskona­
ły narciarz, który przywędrował do 
Tatr prosto z podniebnej placówki 
na Monte Adamello. W szeregach 
kompanii znaleźli się świetni nar­
ciarze 1 turyści:

Sp. Mieczysław Swierz, czołowy 
ówcześnie taternik polski, śp. Zdzi­
sław Ritterschild, zwany „Wujkiem", 
który głosił swą ewangelię narciar­
ską, śp. Popiel — znany bramkarz 
Cracovii, bracia Schielowie, prof. 
Leszko, red. Facher, dr Macudziń- 
ski, — obecnie jeden z głównych 
działaczy P. Z N. Ignacy Bujak, 
art. mai. Wąsowicz, B. Krzemień- 
ski i wielu innych doskonałych in­
struktorów. Płeć piękną godnie re­
prezentowały sanitariuszki kompanii: 
dr Zofia Hołub-Pacewiczowa. nie­
zwykła indywidualność sportowa, 
artystyczna i naukowa oraz Ela Mi- 
chalewska-Ziętkiewiczowa, jedna z 
czołowych narciarek polskidi. Przy­
stał do nas wówczas całą swą po­
etyczną duszą śp. Władysław Orkan- 
Smreczyński, piewca Podhala, które, 
mu jednak zdrowie już nie dopi­
sywało. Prócz kadry lnstruktorsk'e| 
— wybrane chłopy z Podhala, same 
Janosik! „orły górskie" dopełniały

Wydział wykonawczy K. I. O. obra­
dował w Lozannie razem z delegata­
mi międzynarodowych Federacji Zw. 
Sportowych pod przewodnictwem 
Szweda S. Erd6lróma. Obrady doty­
czyły Igrzysk Olimpijskich w 1948 r. 
w Londynie.

Piłka nożna będzie na Olimpiadzie 
Jedynie pokazem, a nie olimpijską 
konkurencją. Część zimowa Olimpia­
dy odbędzie się w 1948 r. w SL Mo- 
ritz. Także nauczyciele narciarctwa 
mają w niej wziąć udział pod warun­
kiem, że od chwili uchwały nie będą 
pobierać wynagrodzenia za swe czyn, 
ności. Nowością będzie zimowy plę 
cioból, w którym bieg i pływanie bę­
dzie zastąpione narciarstwem Olim­
pijski Biuletyn będzie odtąd wycho­
dził w Lozannie.

Delegat Ameryki podał przy tei 
sposobności bliższe dane o grach 
środkowo- i południowo-amerykań­
skich- Wznowione będą także gry Da­
lekiego Wschodu, lecz bez JaponU. 
Także gry afrykańskie I środkowo­
europejskie będą pokazane.

W nagrodę za akcję propagandy o- 
limpijskiej dostało miasto Lozanna 
złoty puchar na rok bieżący.

Olimpijskie Muzeum będzie rozsze­
rzone i zinwentaryzowane. Uchwalo­
no też: 1) dzień olimpijski dla propa­
gandy. 2) by tylko te rodzaje konku­
rencji żeńskich były dopuszczone, 
które 64 zgodne ze 6tanowtokiem le­
karzy i higienistów.

Fantastyczny rekord 
kolarski

Wiadomość o niezwykłym „rekor­
dzie" kolarskim ustalonym przez Bel­
ga Vanderlindena wydaje się być 
wprost nie do przyjęcia. Rekord ten 
wyraża się przebyciem w ciągu roku 
124.800 km przejechanych nie na lo­
rze, ale na szosie.

Wyczyn Vanderlindena jest lepszy 
od rekordu Anglika Godwina, który 
miał na .rocznym koncie" — 120.802 
km.

Historią tego rocznego rekordu jest 
następująca: pierwszym rekordzistą 
byl Hubert Opperman, który w ciągu 
roku przejechał — 72.000 km; później 
lepszym od Mego był Anglik, Jack 
Weldster — z 84.600 km, rekord ten 
wymazał Francuz, Renć Menzles. ma­
jący przejechanych — 94.800 km.

Pierwszym, który przekroczył — 
100.000 km w ciągu 365 dni — był A- 
merykaMn, Nlcholcon. Jeszcze lep­
szym od niego okazał się Godwin, a 
ostatnio Belg, Vanderlinden, nowy re­
kordzista.

Jest to rzeczywiście niezwykły i go­
dny podziwu rekord: dziennie wynosi 
to — 341,9 km.

Ile ®ęc człowiek ten musi godzin 
dziennie spędzić na rowerze? Przynaj- 
mMej 10, gdyby jechał w tempie 34 km 
na godz., a więc w tempie niezwy­
kle ostrym. Przyjmujemy, że jeździł 
on w tempie wolniejszym, więc spę­
dzał na rowerze więcej czasu. A kie­
dy pracuje, z czego się utrzymuje?

Joe Louis, znany bokser, champion 
światowy, postanowił poświęcić się 
karierze politycznej, wykorzystując 
swą popularność na ringach.

składu kompanii. Stąd niezwykła jej 
popMarność u górali:

Nad tom nosom Polską 
Wolny duje wlater 
Hej, bo s/ę porusyli 
Wojokl spod Tater.

Zaroiły się puste dotąd śnieżne 
zbocza. Antałówki i Nosala. Tatry 
śmiały się w słońcu, skrzący się 
srebrny pył wzbijał się za setką 
paT nart pilnie ćwiczących wyso­
kogórców. Dawne „maszty", olbrzy­
miej długości bambusy, używane 
dotąd w jeźdzle alpejskiej poszły 
w kąt, — brać żołnierska szkoliła 
się nowym systemem jazdy o dwóch 
kijkach — śmigłe kristianie i tuki 
zapanowały wszechwładnie.

Wtedy to na tych polach z do. 
tychczasowego narciarstwa „epoki 
Zaruskiego i Karłowicza" wykluwa­
ło się nowoczesne narciarstwo poi- 
skle, które niebawem miało tak 
bujnie zakwitnąć. Kompania wyso­
kogórską dała mu pierwsze zręby 
wyszkoleniowe i organizacyjne, a 
Polski Związek Narciarski, naczelna 
organizacja polskiego narciarstwa 
»tąd wzięła początek.

Także dla turystyki tatrzańskiej 
kompania wysokogórska położyła po­
ważne zasługi przez budowę i na­
prawę schronisk ; ścieżek oraz 
przez rozwiązanie niektórych pro­
blemów taternickich. Synowe gór, 
mający we krwi już sprawność gór­
ską, wyrośli pod takim kierunkiem, 
jaki nadawał śp. Swierz, na dziel­
nych wspinaczy. Gwarno i rojno
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Mecz AKS —Polonia zadecyduje 
o mistrzostwie

Wisła lepsza od Cracovii
Na zakończenie sezonu Wisła wygrała 1:0

Jedyny mecz o mistrzostwo Polska, 
jaki odbył się w niedzielę, AKS--ŁKS 
przyniósł zwycięstwo drużynie cho­
rzowskiej, która tym samym, jak wi­
dać, nie rezygnuje t zamiarów zdoby­
cia tytułu mistrza Polski. Zwycięstwo 
te przesunęło AKS na trzecie miej­
sce w tabeli. Najbliższy i ostatni mecz 
pomiędzy Polonią ] AKS w razie zwy-

cięstwa chorzowian otworzy im dro­
gę do mistrzostwa.

Tabelka obecnie przedstwia się na­
stępująco:

1. Polonia
2. Warta
3.
4.

gier
5

5
6

pkt.
7
6
5
4

Wysokie zwycięstwo AKS nad ŁKS 5:0
(Telefonem od własnego koresp.)

Początek meczu nie wskazywał zu­
pełnie na tak wysoką przegraną 
drużyny łódzkie). ŁKS rozpoczął grę 
z wielkim Impetem i miał możność 
prowadzenia dwoma bramkami, jed­
nak doskonałych sytuacji podbramko­
wych nie wykorzystali w 8 i 10 min- 
lego napastnicy, a szczególnie Ho- 
gendcrf.

Powoli AKS zaczyna obejmować 1- 
nicjatywę gry i częstymi atakami wy. 
twarza coraz groźniejsze sytuacje 
pod bramką ŁKS. Przewaga ta jest co­
raz mocniejsza. Kornery mnożą się i 
padają z nich bramki. Pierwszą uzy- 
akuje w 20 min. po komerze bitym 
przez Kulika Pytel. W międzyczasie 
Hogendorf ma znowu doskonałą oka- 
z)ą zdobycia bramki, lednak z odle­
głości 2 m strzela bramkarzowi w rę- 
oe. W 30 min. znowu po kornerze bi­
tym przez Barańskiego, zdobywa Spo.

dzieją głgwką drugą bramkę dla AKS. 
ŁKS zaczyna niepotrzebnie grać ostro. 
W 35 min. Seifert na skutek odnie­
sionej kontuzji musi opuścić boisko.

Po przerwie w AKS nastąpiło prze­
grupowanie. Seifert wyszedł na boisko

ale zajął pozycję na prawym skrzydle, 
do obrony przeszedł Szaton, a Kulik 
do pomocy. W 8 min. Spodzieia wy­
grywa pojedynek z trzema piłkarzami 
ŁKS i strzela trzecią bramkę. W 10 
min. Spodzieia wykorzystuje zbyt wol­
ne podanie piłki przez Czyżowskiego 
z ŁKS bramkarzowi, podaje ją do Sei­
ferta i ten strzela do pustej bramki, 
zdobywając czwarty punkt. Od 17 min. 
gra AKS w 10-kę, gdyż Seifert ponow­
nie zostaje sfaulowany i opuszcza zu­
pełnie boisko. Ostatnią bTamkę zdoby­
wa dla AKS Barański, znowu z poda­
nia Spodńei.

W AKS na wyróżnienie zasługują 
Piec na środku pomocy, Barański i 
Spodzleja, w ŁKS najlepsze skrzydła, 
natomiast zawiodła obrona.

Sędziował b. dobrze ob. Nowakow­
ski z Warszawy. Widzów 8.000.

Wołania, Szczakowianka i Mościce 
w klasie A?

Hokeiści polscy zaproszeni 
na mistrzostwa Europy 
Czeski Związek Hokejowy jako 

organizator mistrzostw Europy w lu­
tym 1947 r., nadesłał do PZHL zapro­
szenie dla reprezentacji Polski. Ter­
min zgłoszenia upływa 15 grudnia. 
Warunki uczestnictwa są niezwykle 
korzystne, gdyż Czesi zapewniają 
bezpłatną podróż od granicy czeskiej 
do Pragi i z powrotem oraz utrzy­
manie.

Cracovia 
nadal bezkonkurencyjna 

w ping-pongu
Z 7 spotkań mistrzostwo w tenisie 

stołowym rozegranym w niedzielę w 
dwóch zwyciężyła Cracovia po 9:0 — 
Wisłę i Prądniczankę, Krakus pokonał 
dwukrotnie 5:4 Garbarnię oraz AZS, 
HKS wygrał z Groblami 5:4, AZS po­
konał Wisłę 5:4 i Prądniczanka zwy­
ciężyła HKS 6:3.

Siatkarze Olszy 
wysuwają się na czoło 
W spotkaniach rozegranych w 

niedzielę Wi6ła wygrała z Kro­
wodrzą po ciężkiej walce i przy du­
żej dozie szczęścia 9:15, 15:11, 15:8. 
Olsza z Cracovią 16:14, 7:15, 15:9 
i z Wisłą również w trzech setach 
15:12, 13:15, 15:8 wykazując dosko­
nały poziom, który typuje ją na pier- 
wsze miejsce. Trzeci pretendent do 
tytułu mistrzowskiego AZS pokonał 
Cracovię 2:1 (15:6, 14:16, 15:9).

W siatce pań przy pewnej popra­
wie gry wyniki były następujące: Wi­
ała — Cracovia 2:0 (15:4, 15:6). Wi­
sła — Halniak 2:0 (15:4, 15:0). Ol­
sza — Społem 2:1 (15:9, 15:17, 15:6). 
AZS — Beskid 2:1 (15:9, 8:15, 15:4). 
Cracovia — Halniak 2:0 (15:7, 15:11).

.Go będzie jeśli 4 drużyny będą 
miały po 6 punktów (jest to możli-' 
we) a do wyższej klasy wchodzą tyl­
ko 3 z nich" tak pisaliśmy w numerze 
wczorajszym. I nasze przypuszczenia 
sprawdziły się, gdyż znowu starym 
„zwyczajem" gospodarze odnieśli 
zwycięstwa i mamy 4 drużyny, które 
mają równą ilość punktów zdobytych 
a tylko różnią się stosunkiem bra­
mek. Ilustruje to ■
tabelka:

. statnt był też strzelcem piątej bram­
ki. Dla Kmity obie bramki strzelił 
Chudoba. Sędziował inż. Olewski.

najlepiej poniższa

1. Wołania
2. Szczakowianka
3. Mościce
4. Nadwiślan
5. Plaszowianka
6. Kmita

5
5
5
5
5 
5

Jeśli przyjmlemy, iż niedzielne spo­
tkania zakończyły rozgrywki o wej­
ście do klasy A KOZPŃ to jak wska­
zuje tabelka wchodzą do niej pierw­
sze trzy drużyny, a więc Wołania, 
Szczakowianka i Mościce.

Przebieg spotkań:

NADWIŚLAN -
PLASZOWIANKA 2:0 (0:0)

Do przerwy gra wyrównana. Po 
przerwie bramki dla Nadwiślanu zdo- 
bywają Stefański z rzutu karnego o- 
raz Pasek. Do zwycięskiego wyniku 
przyczynił się w pierwszym rzędzie 
bramkarz Nadwiślanu Stefański. U 
pokonanych wyróżnili się Sroka w a- 
taku i Włodarczyk w pomocy. Sę­
dziował ob. Mytnik J.

WOŁANIA-MOŚCICE 4:2 (2:0)
Wołania po zdobyciu w pierwszej 

połowie dwóch bramek pTzez Liszkę i 
Banię prowadziła 4:0, zdobywając 
dalsze bramki ze strzałów Kużmy i 
Drożdża. Zryw Moście przyniósł im 
jednak poprawę wyniku przez .Chole­
wę z karnego i Żmudę pod koniec 
zawodów. Zespół Wolami wygrał za­
służenie grając b. ambitnie. Sędzio­
wał pb. Konik.
SZCZAKOWIANKA - KMITA 

5:2 (4:0)
Szczakowianka już do przerwy za­

pewniła sobie zwycięstwo zdobywa­
jąc bramki przez Wadowskiego II, 
Stadlera I 1 II oraz Wożniaka. Ten o-

Skawinka ohok Milicyjnego 
wchodzi do kl. B

W ramach rozgrywek o wejście do 
kl. B odbyły się w niedzielę ostatnie 
spotkania, na podstawie których de­
finitywnie awans uzyskały Milicyjny 
KS oraz Skawinka.

MlLICYJNY-SPOŁEM 5:0 (1:0)
Milicyjny swe zwycięstwo zapew­

nił sobie dopiero w ostatnich 20 mi­
nutach gry, strzelając w tym okresie 
4 bramki. W pierwszej połowie oraz 
w części drugiej Społem nawiązywało 
grę dość równorzędną. Strzelcami bra­
mek byli Latacz 2. Hodyń, Wolfieler 
i Grudzień. Sędziował ob. Pałka.

SKAWINKA TRAMWAJ 
3:1 (0:1)

Był to mecz powtórzony na podsta­
wie uwzględnienia protestu wniesio­
nego przez Tramwaj od przegranego 
meczu 4:5. I tym razem wyszła zwy­
cięsko Skawinka chociaż zanosiło 6ię 
na niespodziankę, gdyż Tramwaj dłu­
go prowadził 1:0. Mecz był b. intere­
sujący i gra prowadzona na dobrym 
poziomie. Bramki zdobyli dla zwy­
cięzców Obtułowicz 2 i Pałac, dla po­
konanych Szejna. Sędziował ob. Do­
min.

Ostateczna 
następująca:

tabela rozgrywek jest

1. Milicyjny
2. Skawinka
3. Społem
4. Tramwaj

10
6
5
2

brm.

10:16
b:20

Pijani „kibice**
Na marginesie dwóch spotkań w I 

Krakowie Nadwiśłan—Plaszowianka i 
Milicyjny—Społem muśliny wystąpić 
z głosem potępienia dla rozpifaczo- 
nych kibiców, którzy po to przycho­
dzą na zawody sportowe, by urządzać 
awantury. Rozpoczęta została akc|a 
przeciwalkoholowa w klubach sporto­
wych. Przechodzi ona n wielu minio 
uszu- Kibice nierozsądni nie zdają so-

Krakowskie derby piłkarskie, roze­
grane nd boisku Wisły, wobec 8.000 
widzów, przyniosły nikłe, ale zasłu­
żone zwycięstwo drużynie Wisły, 
która zwłaszcza w ataku była lepszą 
od Cracovii. Poziom meczu odbiegał 
daleko od przeciętnego poziomu gry 
obu czołowych drużyn Krakowa. Za­
wodnicy swą grą robili wrażenie 
przemęczonych. Najsłabszymi liniami 
obu drużyn były ataki. Szczególnie 
słabo wypadła gra ataku Cracovii, 
którego zawodnicy nie wykazywali 
zrozumienia zespołowości gry i ko­
nieczności strzelania. Skłonność do 
Mperkombinacji i brak decyzji strza­
łowej, zwłaszcza w pierwszej części 
gry, charakteryzowały również grę i 
tej linii Wisły, w której najlepszym 
zawodnikiem był Cisowski. Z obroń­
ców niezawodnym był Flanek, który 
ze swoim partnerem stanowił lepszą 
parę od obrońców Cracovii. Jedy­
nym zawodnikiem, który grał na bar­
dzo wysokim poziomie, był bramkarz 
Rybicki, któremu Cracovia zawdzię­
cza dzisiejszy wynik. Skuteczność i 
styl w jakim bronił dziś, zjednały mu 
uznanie całej publiczności. Jurowicz 
w czasie całego meczu miał zaledwie 
kilka okazyj do interwencji 1 to w 
sposób nie nastręczający specjalnych 
trudności.

Przebieg gry nie obfitował w emo­
cjonujące momenty. Napastnicy tra­
cili częściej piłkę przez niedokład­
ność podań niżeli przez zagranie 
przeciwników. Również i pomoce o- 
bu drużyn w akcjach ofensywnych 
zawodziły dokładnością podań. Pier­
wszy groźny moment pod bramką 
Cracovii następuje w 24 min., gdy 
Artur z podania Cholewy głową, 
strzela obok nadbiegającego Rybic­
kiego, ale piłka mija bramkę. Różan- 
kowski I. wyzyskując błąd Kubika, 
czekającego na piłkę, zbiera ją i 
przerzuca na prawą stronę, gdzie 
Świst ma okazję do dogodnego strza­
łu, czego nie wykorzystuje. Ten sam 
zawodnik jeszcze dwukrotnie przed 
przerwą traci podobne sytuacje. Do­
piero po upływie 30 minut gry pada 
pierwszy groźny strzał Gracza Idący 
nad poprzeczką. Rozpoczyna 6ię okres 
przewagi Wisły i Rybicki parokrotnie 
broni z bliska.

Po pauzie po krótkim okresie obu­
stronnych ataków inicjatywę przej­
muje Wisła i znów Rybicki zagrożo­
ny parokrotnie wyjaśnia sytuacje 
podbramkowe, broniąc strzały jak i 
wyłapując pięknie bite przez Cisow­
skiego i Giergiela rzuty z rogu. Sę­
dzia zawodów ob. Przemiesławski po­
pełnia w tym okresie kilka przeo­
czeń. Nieodgwizdanie przez sędziego 
kilku nastrzelonych rąk spowodowa­
ło nieporozumienie wśród zawodni­
ków Cracovii i Legutko dalekim 
strzałem w gómy róg lokuje piłkę w 
siatce, zdobywając jedyną bramkę 
dnia. Przed rozpoczęciem gry po 
bramce sędzia usuwa z boiska obroń­
cę Cracovii Gędłka za niesportowe 

znowu szaleją
i ble sprawy z tego, na co narażała go­

spodarzy urządzających zawody: dys­
kwalifikacją działaczy sportowych za 
nieudolność utrzymania porządku o- 
raz zamknięcie boiska. Niechże cl 
kibice rozsądnie i na trzeźwo tę parę 
słów przeczytają i postanowią, iż jeśli 
Już ma|ą ochotę pić wódkę i awantu­
rować się, robią to zawsze poza boi­
skiem sportowym.

zadhowanie. Cracouia od tego mo­
mentu gra w dziesiątkę. Nerwowa 
gra staje się ostrą. Świst z Cnacovii 
kontuzjowany opuszcza boisko i za­
stępuje go Zastawniak, ze chwilę Ja­
ckowski z Wisły w zderzeniu t Ja­
błońskim odnosi lekką kontuzję, któ­
ra jednak pozwala mu dalej giąć. W 
40 m gry atak Wisły podchodzi bli­
sko bramki Cracovii i piękny strzał 
Cholewy w słupek chwyta błyskawi­
cznie Rybicki. Jeszcze jeden atak 
Wisły zakończony strzałem z trudnej 
pozycji przez Gracza, idzie nad po­
przeczką. Wisła zdobywa jeszcze rzut 
z rogu i sędzia kończy te nieciekawe 
zawody.

Prowadzący zawody ob. Przenie- 
sławski mimo że nie popełnił zasad­
niczych błędów, nie był na poziomie.

(Jot).

Warszawa z trudem 
zwycięża Śląsk 5:4 

(Od własnego korespondenta)
Spotkanie tenisa stołowego pomię­

dzy Warszawą i Śląskiem rozegrane 
w niedzielę w Katowicach wywołało 
wielkie zainteresowanie. Warszawa 
wystąpiła z Gajem, Pęczkowskim i 
Pacakiem, a więc w najsilniejszym 
składzie, której Śląsk przeciwstawił 
Kurmana, Widerę, Pierończyka i O- 
trębę. Gdyby nie przegrana Otręby 
Warszawa zeszłaby pokonana. Zwy­
cięstwo jej jest szczęśliwe. Gaj na- 
rażie wykazał słabą formę, brak mu 
defensywy. Poniósł on porażkę z Pie- 
rończykiem. Wyniki spotkań: Pęcz- 
kowski—-Otręba 21:14, 21:17, Pacak— 
Kurman 21:19, 20:22, 17:21, Gaj—Wl- 
dera 21:9, 24:22, Pacak—Kurman
21:15, 21:23, 21:18, Pacak—Widera 
18:21, 15:21, Gaj—Pęozkowski 15:21, 
21:15, 20:22, Pęczkowski — Widera 
18:21, 18:21, Pacak—Pęczkowski 21:9. 
21:18, Gaj—Widera 19:21, 22:20, 21:8. 
W sobotę odbyło się spotkanie Legia 
pokonała Katowice 6:3.

PZPR przed nowym 
okresem pracy

Walne Zebranie Polskiego Zw. Pił­
ki Ręcznej odbyte w dniu wczo- 
rapszym w Krakowie. po u- 
dzieleniu przez aklamację absoluto­
rium ustępującemu Zarządowi, wybra­
ło nowy, identyczny prawie z do­
tychczasowym z prezesem Zygmun. 
tern Nowakiem na czele. Reprezen­
tanci Warszawy, Poznania, PomoTza, 
Krakowa, Wrocławia, Gdańska, Rado­
mia, Ostrowa, Łodzi i Częstochowy za­
znajomili się z bogatym programem 
6zko’.eniowo-imprezowym, jaki przed­
stawił Zarząd na okres poprzedzają­
cy mistrzostwa Europy w koszykówce 
męskiej (Praga, maj 1947), w koszy­
kówce żeńskiej (Polska, 1948 r.) i 
Olimpiadę w Londynie. Delegat OM 
TUR-u Kotarba zgłosił oficjalnie chęć 
współpracy reprezentowanej przez 
niego organizacji z PZPR-em dla 
wprowadzenia w masy sportu piłki 
siatkowej, koszykowej i szczypior- 
niaka. (er)

ODPOWIEDZI REDAKCJI. Bardei Adam, 
Tarnów. W poruszonej •prawi*  można po­
rozumieć się przez tyg. „Głos Anglii1 lub 
Polski Czerwony Krzyż z Bryt. Czerw. 
Krzyżem.

Kiliński Micha), Budzów. Kwaada b. ży­
wotna. Wrócimy do nie] w odpowiednim

było w kwaterze na Chramcówkach 
a później w Jaszczurówce i Mor­
skim Oku. Nieraz krzesano zbójnic­
kiego „jaze piec chodził". Grały 
skrzypki i basy, ze sie widziało kie- 
by weselisko jakie. Mundur kompa­
nii a przede wszystkim uwodziciel­
skie pióro orle i szarotka działało 
Jak magnes na płeć piękną:

Na gronlku zielonym 
Pięknie słonko świeci 
Nej, na wytokogórca 
Kaida baba leci

•plewa! Jasiek Sikoń, bard kompa- 
nil, który sypał Jak z rękawa pio­
senki, anegdotki i pyszne satyry gć 
ralskie. Ale młode Janosiki nie bar­
dzo dbały o to:

Choćbyś wypłakała 
Maryi sfwe ocy, 
Wojak nas tlebodny 
Po haJak ze krocy.

(Cytuję te piosenki żołnierskie z pa­
mięci, nie ręcząc za gwarową do­
kładność)

Ta obojętność na wdzięki niewie­
ście trwała do czerwca, do czasu 
wypędu owiec na hale. Wtedy zda­
rzało się że doskonały żołnierz, ją. 
kim jest nasz góral zrywał więzy 
karności 1 leciał na „polski urlop", 
by bronić zagrożonej pozycji stra­
tegicznej u Zosi lub Brońci. Auto­
rowi przypadała często niewdzięczna 
rola szukania z patrolem tych „pol­
skich arlopników". Szło się nocą, 
na pewnego, bo rywal zwykle wska­

zywał drogę. I rzeczywiście ze słod­
kich w'-zów Amora wyrywało się 
delikwenta twardą ręką wojskową. 
Ale znając naturę góralską nie sto­
sowałem rygoru prawa wojennego, 
odbierając tylko słowo honoru, że 
delikwent będzie nazajutrz w kom­
panii. I nigdy się nie zawiodłem 
na honorze góralskim.

Służba wysokogórska była ciężka 
1 wymagała dużych sił i sprawności.

tfwoaziciemkie ■ szaiotka działa­
ło /ak magnes na pleć piękną.

Prócz zwykłego żołnierskiego ryn­
sztunku dźwigać wypadało sprzęt 
wysokogórski: linę, narty i czekan. 
Fanatyków nowych prądów w nar­
ciarstwie zapraszam, by z tym ca­
łym ciężarem wykonywali lotne śmi­
gi... Wysokogórca szedł w teren, bez 
względu na pogodę i lawiny. Cza­
sem śmiały się Tatry do nas całą 
swą krasą, czasem znów, prani wi­
chrem i kurniawą szukaliśmy schro­
nu pod skałką lub nawisem. Raz. 
gdyśmy z J. Bujakiem szli zimą

przez Zawiał obładowani żelazną 
sztabą do naprawy schroniska w 
Pięciu Stawa**,  to nawet pies, to­
warzysz nasz, rzewnymi łzami płakał...

Na brak urozmaicenia służby nie 
można było się żalić. Homeryckie 
przygody i „kawały" jakie sobie na­
wzajem urządzano, zapełniłyby całą 
księgę. Cerberem magazynu kompa­
nii, gdzie leżały tak ponętne dla 
narciarza rzeczy był nieubłagany 
„Wujko". Wujko opatrywał pieczo­
łowicie narty i sprzęt turystyczny, 
ale z nieufnością patrzał na sporą 
skrzynkę ekrazytu. By się pozbyć 
„Wujka" i wyfasować coś na lewą 
rękę, zasiadał autor na tej śmier- 
cionośnej skrzyni i kurzył swą ulu­
bioną fajkę. Wtedy Jakoś Cerber 
znikał przezornie i można sobie by­
ło wybrać lepszą wiatrówkę lub 
narty.

Raz na odległej placówce przy sza­
lejącej kurniawie zapanował głód. 
Dwaj spryciarze pojechali po pro­
wiant i skąś wyczarowali pokaź­
ne plecaki. I co w nich było? Sa­
me mączki Nestla i kaszki niemo­
wlęce. Olbrzymie chłopy „wcinały” 
z rzewną miną to dziecięce menu. 
Czasem na placówce upolowało się 
dzika. Była wt*X'  radość w siedzi­
bie wysoko {MM Toczyły się 
gwarne, skrzi.wą Ouwcipem dy­
sputy. Staszek FAt&Bi improwizował. 
Orkan, po paru **J-szkach płakał 
nad twardą dolą górskiego ludu a 
Wujko Ritterschild głosił swą ewan­
gelię turystyczną.

„Baca" Ziętkiewicz ćhciał wtedy 
zakładać biwak w zaspie pod Kar

powiczem, twierdząc z uporem, że 
to jeet jedynie godna pościel praw­
dziwego wysokogórca. Niektóre wy­
czyny przejdą moće do legendy, jak 
to biedny autor, wracając z patrolu

Dostojnikom „oko bielało" na widok 
wolnych zjazdów na linie..

mtisiał dźwigać prócz zwykłego ryn­
sztunku jeszcze rosłą sanitariuszkę, 
która nieszczęśliwie zwichnęła nogę. 
Kawalarze kompanii położyli raz na 
Zawracie tajemnicza płachtę z tru­

pią główką. I trzeba było widzieć 
jak „cepry” stawały przed nią na­
bożnie a następnie rejterowały dy­
skretnie.

Najlepiej brano na kawał dostoj­
nych wizytatorów kompanii, panów, 
nie bardzo świadomych spraw gór­
skich. Dostojnikom „oko bielało” 
na widok wolnych zjazdów na li­
nie lub szalonych szusów z „Wró- 
tek". Najlepiej odstawiał gości Sta­
szek Facher. Raz uparł się taki sa­
nacyjny dygnitarz popróbować gór. 
Wywindowano go na Rysy. W po­
wrotnej drodze tłumaczono mu, że 
najtrudniejsze miejsce, to właśnie 
zejście z Czarnego Stawu do Mor­
skiego. Na pamiątkę ofiar tej „stra­
szliwej" ściany wzniesiono krzyż 
żelazny. Na widok krzyża biedako­
wi ugięły się kolana ze strachu i w 
opłakanym stanie przyholowali go 
wysokogórcy do schroniska.

Raz znowu przyniesiono na no­
szącą por. Rzymka „ofiarę gór", któ­
ry rzekomo odpadł ze ściany Cubry- 
ny. W grobowym nastroju zeszliśmy 
się z dr Kalicińskim by stwierdzić 
zgon i opłakać wiernego druha. 
Dreszcz zgrozy nas przebiegł, gdy 
nieboszczyk zerwał się spod koców i 
zabraliśmy się razem do pogrzebo­
wej „stypy".

Zebrałem tu kilka wspomnień pier. 
wszef polskie) kompanii wysokogór­
skiej. Zasługują one na obszerniej­
szą monografię jako poważny etap 
w rozwoju polskiego narciarstwa i 
turystyki.

LUDWIK LES7.KO
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Kronika ilustrowana w Ameryce
‘Korespondencja własna „tycia Sportowego"

Jedna z czołowych drużyn kobiecych piłki siatkowej w Okręgu Krakow­
skim Beskid (Andrychów). Fot- kg. ..Od a do Z"t. Ag. „Od

Fragment z meczu piłki nożnej Nadw iślan—Wołania o wejście do klasy A
Okręgu Krakowskiego. Mecz zakończył się zwycięstwem Ńadwiślana w sto­
sunku 4:1. Na zdjęciu groźna sytuacja pod bramką Wolanii.

Fot. Ag. „Od

Przepisy rugby dozwalają wydzieranie piłki zawodnikowi. Często też dla- 
tego tworzy się zwarta masa ciał na boisku, spośród której z trudnością wy­
dobywa się zawodnik z piłką. Scena z meczu Richmond—Oxford, zakończo­

nego zwycięstwem Oxfordu.

Młody talent w podnoszeniu ciężarów.

Przed meczem Anglia 
Holandia

Na lewo efektowna scena interwencji 
bramkarza Arsenału w czasie meczu 

• z Chelsea.

Dnia 28 bm. odbędzie się w Hunders- 
field międzynarodowy mecz piłkarski 
Anglia — Holandia. Anglicy występu­
ją do tego spotkania w następującym 
składzie: Twift (Manchester City), 
Scot (Arsenał), Hartwick (Middles- 
brough), Wright (Vollerhampton), 
Franklin (Scote City), Johnsten (Black- 
pool), Finney (Preston), Cakter (Der- 
by), Lawton (Chelsea), Mannion 
(Middlesbrough), Langton (Blackburn).

Pisząc o sporcie amerykańskim tru­
dno jest ująć całość zagadnienia, 
Choćby już ze względu na rozległość 
terenu poszczególnych Stanów, tak 
różnych pod względem gospodarczym 
i geograficznym, żyjących swym od­
rębnym życiem, a stających razem tyl­
ko wtedy, gdy w grę wchodzą sprawy 
ogólno-amerykańskie. Tak było wła­
śnie w czasie wojny. Teraz wojnę od­
czuwają Amerykanie jako ogranicze­
nia i racjonalizację peiwnych odcin­
ków życia, zresztą istnieje powszech­
nie, tak jak i w Anglii, żywiołowy 
pęd zapomnienia o wojnie i ciesze­
nia się nareszcie pokojowym trybem 
życia. To trzeba wysunąć na plan 
pierwszy, gdy podchodzi się do zaga­
dnienia sportu amerykańskiego.

Amerykanin, a trzeba dodać, że po­
nad wszelkie różnice rasowe i naro­
dowościowe, to słowo dominuje — 
jest urodzonym sportowcem. Na dnie 
jego duszy tkwi głęboko zamiłowanie 
gry, hazardu, ryzyka, może jak chce 
B. Jouag. odziedziczone po przodkach, 
pionierach rekrutujących się z najbar­
dziej ruchliwych i energicznych ele­
mentów wszystkich narodów. A gra 
i walka to najważniejsze elementy 
sportu. A~ 
grę" — gdy jej nie ma, wychodzi

wymi Magazans for physical culture— 
periodykami. Nie ma dlatego, że sport 
jest integralną częścią żyda, zrozu­
miałą sama przez się, więc po co ją 
wyodrębniać. Każde pismo ma obszer­
ny dodatek sportowy, a czytelnik chce 
już przy lunchu wiedzieć jak wy­
pad! sensacyjny mecz piłki lub lek­
kiej atletyki.

Sport jest dla Amerykanina odprę­
żeniem w niesłychanie intensywnej 
codziennej pracy, jest jego narodową 
pasją, odpowiada jego mentalności 
„Amerykanin w zabawie jest wiel­
kim dzieckiem". Nasze polskie „po­
wagi" byłyby zgorszone widząc, jak 
bawią się wybitni politycy, dyplo­
maci i ludnie stojący na czele społe­
czeństwa. I może właśnie w tej zdol­
ności odprężania, która najwyraźniej 
odbija się w sporcie, tkwi klucz po­
tęgi Ameryki. Najzagorzalszy busi­
nessman, gdy ruszy na weekend, za­
pomina o wszystkim, staje się wiel­
kim dzieckiem natury.

Dziś niedziela: pu6to w wąwozach 
ulic na Manhattan, gdzie zwykle wre 
business. Niebotyki, między nimi 
Chrysler Building wystrzelają niepraw­
dopodobnie pod mgliste niebo. Pusto 
w subway'u, gdzie ziwykle Konduktor 
dopycha drzwi kolanem. Na boiskach 
■ trawnikach Central Parku , nowojor­
skich płuc" tłumy. Na głównym sta­
dionie mecz rugby dwóch popular­
nych drużyn. Nie wetkniesz, palca, 
taki ścisk na trybunach. Żywiołowa 
współpraca widzów z grającymi. Pił­
ka amerykańska odbiega od pojęć Eu­
ropejczyka o grze. Kłębią się dwie 
fale graczy, w dzikiej walce, której 
przebieg już za godzinę będzie poda­
ny w popołudniowych numerach. Cza­
sem wynoszą graczy z połamanymi 
kośćmi. Dla ilustracji: W 1938 w sa­
mym ’ylko społeczeństwie uniwersy­
teckim 47 ciężko rannych w meczach 
piłkarskich. Byli i zabici.

(Część drugą naszego listu z Ame 
ryki podamy w następnym numerze).

Amerykanin luba „wielką 
-. ■ -—i ze
swego właściwego nastroju, nie jest 
sobą, popada w pewien dekadentyzm, 
o którym pisał Th. DreÓ6er, zwalcza­
ny gorąoo przez jednych, uwielbia­
ny przez drugich.

I rzeczywiście w chwilach wielkiej 
próby „gry" Ameryka staje mocno na 

| nogach, odradza się. Taką próbą była 
i ostatnia wojna, którą uważano tu po­

wszechnie za mecz z Japonią i hitle­
ryzmem. Był to wielki sport, który od­
sunął na bok inne, choćby tak umi­
łowane gałęzie. W czasie wojny pu­
sto było na bieżniach i halach spor­
towych. mimo, jż wojna nie przeszła 
bezpośrednio przez Amerykę i. życie 
właściwie toczyło się normalnym to­
rem.

Ameryka nie przeszła takiej ognio­
wej próby jak Związek Radziecki czy 
kraje Europy, okupowane przez Niem 
ców, niemniej wojna zaabsorbowała 
potężnie siły narodu i zmusiła do gi­
gantycznego wysiłku. W ciągu krót­
kiego czasu musiala Ameryka dogo­
nić j przegonić partnera meczu, który 
się do niego gotował całe lata. Wy­
chowanie fizyczne i sport poszły tak­
że jako ważny czynnik w służbę „tru­
stu mózgów" — centrali siły i oporu 
narodu.

Gdy sport cywilny zamarł, drużyny 
wojskowe ćwiczyły w maksymalnym, 
iście amerykańskim tempie, by dopro­
wadzić sprawność w biegach, rzutach, 
marszach, pływaniu i walce wręcz do 
szczytu. Żołnierze amerykańscy, któ­
rzy przybyli do Europy, tworzyli ar­
mię sportowców, w pełnym słowa zna­
czeniu. Przeciętne wyniki, osiągane 
np. w czasie treningów w West-point 
były lepsze od wielu wyników zawo­
dów w Europie. W czasie zaprawy 
wojskowej odkryto niejeden talent 
lekkoatletyczny, który zabłysnął obe­
cnie w powojennym sporcie amery­
kańskim. Drugim czynnikiem, tak wa­
żnym dla zrozumienia wszelkich prze­
jawów życia Ameryki, a więc • spor­
tu, jest reklama, zajmująca tu zupeł­
nie specyficzne, niepojęte dla Euro­
pejczyka stanowisko.

Reklama dominuje wszędzie, wciska 
się natrętnie w mózg, formuje poję­
cia — .człowiek nie może się od niej 
uchronić. Ktoś powiedział, że ona jest 
wykwitem mentalności amerykań­
skiej, mającej coś z impuisywności i 
bezpośredniości dfcecka. Czynnik re­
klamy odbił się na sporcie. Każda 
wartość, choćby istotna, nie poparta 
reklamą nie dojdzie do głosu w Ame­
ryce. Tak i wartości sportu musiały 
być społeczeństwu odpowiedmo poda­
ne i rozpowszechnione.

Uczyniła to i czyni prasa, najwięk­
sza potęga Ameryki, „która kontro­
luje puls życia, kieruje każdym je­
go objawem, każdym odruchem i 
drgnieniem". Weźmy taki „New 
York Times", z jego kilku-miliono- 
wym nakładem, który zatrudnia 3500 
ludzi i płaci im 177.800 dolarów pen­
sji tygodniowo, ma 600 fotografów i 650 
korespondentów na całym święcie.
'fW samym N. Jorku 115 reporterów, 
j2i maszyn rotacyjnych. Tygodniowo 
,60.000 listów — własna fabryka pa- 

' -pieru i własne lasy). Pałac prasy
„News Building" je6t największym 
gmachem świata.

Dziennikarz w Ameryce, to czaro­
dziej, przed którym otwierają się ka­
żde drzwi, któremu ułatwia się wszy­
stko, z którym liczy się każdy, od tra­
garza do prezydenta. Prasa stworzyła 
sport amerykański j kieruje nim. Ma 
to swoje złe i dobre strony. Nie ma 
prawie gazet sportowych, poza do­
skonale redagowanymi, ściśle facho-

Instruktor: To, proszę pana jest uderzenie Dempseya. Jutro zademonstru­
ję panu cios Joe Louisa.

Goś dla, kibiców

Była uciecha w „Uciesze" i klarnety
Sekcji imprezowej KS „Cracovii" z 

T. Milusińskim na czele najeżą się sło­
wa uznania za zorganizowanie poranku 
artystycznego dla sportowców i sym- 
patyków sportu w ogóle. Była to pia- 
premiera. W programie uwzględniono 
muzykę lekką, piosenkę i taniec. — 
Wszystko to dano na najwyższym po­
ziomie artystycznym.

Sala kina Uciechy była pełna pu­
bliczności. Wszyscy niepewni jaki bę­
dzie program — oczekują. Zjawia się 
T. Milusiński, krótkie przemówienie 
w imieniu organizatorów i program się 
zaczyna. Na estradzie staje conferen- 
cier T. Oszast — krótki wykład i pu­
bliczność dowiaduje się, czym jest 
klarnet w orkiestrze, a kto nim jest 
na boisku.

Ale niedługo śmiała się publiczność, 
gdyż już na estradę wpada drużyna 
A. Tomaszewskiego w koszulkach Crc- 
covii. Doskonały zespół, każdy z nich 
gra na wszystkich pozycjach i we 
wszystkich pozycjach, zaczęli od mar. 
sza, dalej tango, fokstrot, wreszcie pol­
ka, w której rej wodzą słynne już „klar­
nety". Orkiestra brzmi doskonale. Wy­
czucie charakteru wykonywanych u- 
tworów kapitalne. Oklaski i okrzyki 
są nagrodą dla mistrzowskiego zespo­
łu, którego każdorazowe późniejsze po­
jawienie się na estradzie było entuzja­
stycznie witane.

Kurek. Wszyscy dysponują doskonały­
mi warunkami głosowymi, a wielka 
przy tym kultura muzyczna czyni każ­
dą ich kreację przeżyciem artystycz­
nym. Akompaniował z dużym wyczu­
ciem Bogdan Ludwik. Gals Stanisław 
grał na akordeonie, demonstrując do­
skonałą technikę i ciekawą interpre­
tację. Na pile grał Gaweł Miecz., wy­
kazując również doskonałe opanowa­
nie tego mało znanego instrumentu, 
poza tym zaimponował grą na ustnej 
harmonijce. Akompaniował prol. 
Zmudzki.

Znowu gra orkiestra A. Tomaszew­
skiego i hymnem sportowym kończy tę 
piękną i udalą imprezę. Publiczność 
wkłada kapelusze na głowy i uda je 
się do domu, klarneciści swe klarnety 
do futerałów. OT.

Wando Szczepańska, obdarzona mi­
łym głosem, wykonała szereg pieśni. 
Ćonlerencier zapowiada duet tanecz­
ny, publiczność mocno zdziwiona, na 
estradzie mało miejsca- Ale Danuta 
Wąsowicz i Eugeniusz Koziarski mimo 
braku miejsca odtańczyli pełną życia 
rumbę „La Cubana", uzmysławiając 
piękno ruchu przy największej ekono­
mii miejsca. W rytmie tańca ukła­
du E. Koziarskiego podziwiali wszy­
scy znowu tę parę w jej dążeniach do 
znalezienia syntetycznego wyrazu no­
wych form artystycznych.

Ćonlerencier zapowiada, że za te 
marne pieniądze to już powinien być 
koniec, ale ponieważ wszyscy wystę­
pujący to (niesłychane na dzisiejsze 
czasy) amatorzy, wobec tego program 
test rozszerzony. Bo jakże tu nie po­
kazać „Ariona-Synów", doskonałego 
zespołu rewellersów w składzie K. Ro­
gowski, Wł. Kotarba, St. Zych i Ed.

Przyjęcie na Akademię
W. F.

Wojewódzki Urząd WF i PW Kra­
ków, podaje do wiadomości, że do­
datkowe eliminacje na studia wycho­
wania fizycznego w Akademii w 
Warszawie, rozpoczynają się w dniu 
2 grudnia br.

Kandydaci odpowiadający warun­
kom przyjęcia (wiek 18 — 28 lat, do­
bry stan zdrowia, matura licealna, w 
wyjątkowych wypadkach bez egza­
minu dojrzałości, usprawnienie fizy­
czne i znajomość sportów), winni się 
zgłosić z podaniami bezpośrednio w 
Akademii Wychowania Fizycznego 
Warszawa — Bielany w dniu 1 gru­
dnia br-

Upadek amatorskiego 
boksu w Anglii

Angielski Amatorski Związek Bo­
kserski postanowił energicznie przy­
stąpić do pracy nad reorganizacją i 
rozbudowa pięściaretwa amatorskiego 
w Anqlii, które ostatnio jest bardzo 
słabe i nie ma żadnych szans w spo­
tkaniach międzynarodowych. Z droży­
ny reprezentacyjnej pozostało obecnie 
tylko 3 mistrzów. 4 zawodników prze- 
szło na zawodowców, a Pięściarz 
Floyd w wadze ciężkiej wycofał się 
z ringu.
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